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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y M

oft>umev 44 . R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a  
r I V a r s z a w ie  p ó łro c z n ie  z ł - 12 ro c z ­

n ie  z ł. 24; na  -p ro w in c ji  p ó łro c z n ie  
z ł. 15, r o c z n ie  30.

Dnia 31 Października 1841 r.

P rz y jm u je  się po  w s z y s tk i c h  U rz ę ­
d ach  i  S tacyacJi P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K a n to rze  G łó ­
w n y m  i p o  K s ię g a rn ia c h .

S p is  r z e c zy :— R o l n i c t w o :  P o w o ła n i e ,  w y c h o w a n ie  i w y k s z t a łc e n ie  r o l n ik a  ( d o k o ń c z e n ie ) . — O  u p r a w i e  r ó ­
ż n y c h  g a t u n k ó w  t y t o n i u  (d o k o ń c z e n ie ) .  —-  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  O  kon iach  r o b o c z y c h ,  i c h  
b u d o w i e  i  w y c h o w a n iu .  — R o z m a i t o ś c i :  O  cza rne j  t o p o l i ,  ( P o p u lu 9  n i  g ra  L - )  z w an e j  także to p o lą  pa ­
s t w i s k o w ą .  i rifi'.

cPldiiictwo.

Powołanie, wychowanie i  wykształce­
nie rolnika.

( D o k o ń c z e n i e . ) '

Chcąc być biegłym rolnikiem, młodzieniec 
do stanu tego się sposobiący, powinien wcze­
śnie juz nawykać do zastanawiania się nad przed­
miotami pod zmysły jego podpadającemi, czy­
li nad badaniem przyrodzenia , z ktore'm pó- 
źn-iej niemal wyłącznie, w ciągłej zostawać bę­
dzie styczności. Rzeczą nauczyciela być win­
no: wzbudzanie w nim tegóż ducha badawcze­
go do działalności i ułatwianie poznawania rze­
cz y .— Tym  sposobem, nabędzie on , nie juz 
tylkS chęci zgłębiania tajemnic przyrodzenia, 
ale nadto i biegłości uchylania zasłony, którą 
się pokrywa; a tak, stanie się z czasem panem 
jego najskrytszych dzia łań , o ile to słabemu

ludzkiemu rozumowi jest dozwolonem. — Uła­
twi mu zaś znajomość tę, nauka:
* 1. M i n e r a l o g i i ;  albowiem, znajomość ró­
żnych gatunków' ziemi, kamieni do budowy i 
innych celów, gliny do wyrabiania cegły, mar- 
g lu , w apna , torfu, węgli kamiennych i t. p. 
tak  ściśle łączy się, mianowicie obecnie, z go­
spodarstwem wiejskie'm, iż rolnik, nie posiada­
jący rzeczonej wiadomości, że tak powiem, we­
getuje tylko, i szybciej lub wo.lniej, zbliża się 
do upadku.

2. B o t a n i k a .  Rolnik nie tylko gruntownie 
znać winien naturę uprawianych roślin , lecz 
nadto i naturę krajowych, czyli tak zwanych 
ch wastów; z jednej strony aby potrafił wytę­
piać nieużyteczne; z drugiej by korzystał z tych, 
które w ten lub ów sposób stać się mogą ko- 
rzystnemi. Ileż to bowiem jeszcze roślin kra­
jowych, możnaby bezzawodnie wprowadzić do
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iczby upraw ianych , np . na  paszę; lub  z na j­
większą korzyścią używać na nawóz zielony? 
ileż ich użyćby można np. w sztuce lekarskiej, 
do domowych potrzeb , do fabryk i t. p ?

Znając zaś ich naturę , te'm łatwiej z ich b u j­
nej lub  nędznej wegetacyi będzie m ógł sądzić 
o rodzaju ziemi, jej położeniu , żyzności i t. p.

3. Z o o l o g i a .  Znajomość królestwa zwie­
rzęcego, w ścisłym zostaje związku ze znajo­
mością mineralogii i botaniki. Wreszcie ogra­
niczyć się ona może szczególniej do znajomości 
kra jow ych, szkodliwych lub użytecznych zwie­
rząt ,  ich wewnętrznej budowy, sposobu życia 
od urodzenia do śmierci, i szkodliwych im w pły­
wów.

4. C h e m i a .  N au k a  ta  obznajmia nas z szcze- 
gólnem i siłami, zdziaływariemi przez nie zmia­
nam i w różnych ciałach , i prawam i, podług  
k tó rych  takowe następują. — Ale nie ty lko  uczy 
ona nas poznawania sił, lecz nadto ich poró­
wnywania, obliczania, wzmacniania, w strzym y­
wania, użycia, lub  te'ż zniszczenia szkodliwych. 
Objaśnia ona nam  różne zjaw iska, k tó re  nie 
znający chem ii,  cudąmi lub  nadzwyczajnemi 
fenomenami być mniema; a w dzikim  ni by  n ie­
ładzie  i zamięszaniu żywiołów, wskazuje h a r­
m onią  i p iękny  związek, na pozór różnorodnych , 
w gruncie zaś z sobą powinowaconych i do pe­
wnego celu dążących środków.

5. F i z y k a .  P iękna  ta  n au k a  każdem u , 
szczególniej zaś ro ln ikow i jest potrzebną. Ona 
to  wyjaśnia wiele zjawisk, k tórych  bez jej zna- 
o m o śc i ,  n iepodobno b y ło b y  rozwiązać. Np. 
wpływ elektryczności i c iepła na proces wege- 
acyi, na ferm entacyą , i t. p.

6. M a t e m a t y k a .  Uczy ona porządnego 
myślenia, i niezbędnie jest potrzebną do u ła ­
twienia i |poznan ia  fizyki, rachunkowości, m ier­
nictwa, budownictwa, rysowania, i t. p.

Otóż są główniejsze wiadomości, k tórych  m ło ­
dzieniec, mający na celu stan rolniczy, już  w

szkołach nabyw ać winien. Po złożeniu tu  exa* 
minu, winien on udać się jeszcze na ro k  do 
Insty tutu  agronomicznego i szczególnie'] się 
p rzyk ładać  do w etery nary i , anatom ii zw ierzę­
cej, chemii, f i z y k i , fiz jo lo g ii  roślin i zw ierzą t, i 
W ogólności historyi natura lnej.

Poczem dopiero winien uczyć się p rak ty cz­
nego gospodarstwa pod zarządem światłego rząd- 
cy , przez 2 lub  3 lata. Jak się rozum ie, nie 
ty lko  ma się tu  obeznać z wszelkiemi odnogą- 
mi rolnictwa ł  gospodarstwa wewnętrznego, ale 
nadto i z wszelkiemi technicznemi procederam i, 
z bucha lte ryą  i t . p. N akoniec , n a  zakończenie 
swego uk3ztałcenia, winien odbyć przynajm niej 
przez ro k  podróż ro ln iczą ,  dla poznania go­
spodarstw w różnych położeniach i stosunkach.

Zdawało mi się zrazu, iżby by ło  korzystniej,  
gdyby młodzieniec, wyszedłszy ze szkoły , m ógł 
nabyw ać czas niejaki praktycznego gospodarstwa, 
p rzed  udaniem się do Instytutu rolniczego; ty m ­
czasem, p rzekonałem  się, iż proponow ana wyżej 
kole'j jes t  stosowniejszą; albowiem, udając się 
do p ra k ty k i  w ten  czas, gdy już  posiada g run ­
townie teo ry ą  roln ictwa, łatwiej pojmuje zda­
rzające się zjawiska; nadto, w porze zimowej 
m a dosyć czasu do porów nyw ania posiadanej 
teory i z p rak ty k ą ;  lub pow tarzania sobie nau­
k i w Instytucie o trzym anej.

N a  jeden  jeszcze przedm iot wypada mi tu  
zwrócić uwagę: to je s t na  eocamina rolnicze.

Każdy, najm niejszy  nawet urzędnik , p rzed 
o trzym aniem  posady, składa examen: co bardzo  

je s t  sluszne'm, ty lko  ro lh ik  w olny  jes t  od n ie­
go ! On ty lko ,  jak b y  o trzy m ał z n a tu ry  ten  
wielki dar: bez nauk i ,  bez usposobienia, że tak 
pow iem , bez m y ś l i ,  prowadzenia gospodar­
stw a,—  jak  wyżej powiedziałem, tak  ogromnej 
wymagającego nauk i,  i tak  wszechstronnego i 
gruntownego ukształcenia. — T a k  jes t :  naj­
mniejszy nawet rzemieślnik, zanim  wyzwolo. 
n y m  zostanie, musi okazać swą zdatność przez
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jakowe w swoim zawodzie arcy-dzieło. Tylko  
rolnikowi zostawiona jest wolność popełniania 
głupstw bez liku; doskonalenia się utratą ma­
jątku własnego lub cudzego.

Zacóżby te'ż np. w każdym obwodzie niemia- 
ła  być kommissya do examinowania młodych 
osób do stanu rolniczego się udających?

Przyjmijmy, że kommissya takowa istnie. 
Młodzieniec, ukończywszy naukę teoryczną i 
praktyczną, stawa do examinu przed osobami 
światłemi,nie uprzedzonemi, gruntownie z przed­
miotem obeznanemi. — Jest to kamień pro­
bierczy znajomości examinowanego. T u  on do­
piero sam poznaje własne usposobienie; postrze­
ga na czem mu zbywa; w cze'm jeszcze dosko­
nalić się wypada; nadto, kommissya examina- 
cyina udzielałaby mu rady, wskazywała środ­
ki, zachęcała do nieustawania w obranym za­
wodzie. Tak  np. mamy przykłady, że młodzie­
niec z zapałem i zamiłowaniem oddaje się ho­
dowli zwierząt domowych, lecz mniej czuje 
skłonności do li rolnictwa; i odwrotnie; inni 
znowu całkiem się oddają uprawie ziemi; lecz 
zaniedbują łąk i ,  pastwiska i t .  p . — Są to wiel­
kie wady, które prędzej lub później, zgubny 
swój wpływ na ogół gospodarstwa, najniezawo- 
dniej objawią,

Istnienie kommissyi examinacyjnej o któ­
r e j  mowa, jest tak ważne'm, a nawet niezbędne'm, 
iż dziwićby się należało , iż dotąd nie pomy­
ślano o niej, gdybyśmy nie wiedzieli: że to od 
niedawnego dopiero czasu gospodarstwo wiej­
skie poczyna wychodzić z niedołężności, w ja­
kiej wieki ciemnoty i barbarzyństwa je trzy­
mały.*

Kommissya ta  byłaby najdzielniejszym bodź­
cem dla osób, umieszczenia przy gospodar­
stwach pragnących, do gruntownego poznania 
zawodu, któremu się oddają; albowiem", n ik t 
pewnie w ówczas nie chciałby powierzyć zarzą­
du swego majątku osobie, nie posiadającej chlu­

bnego onejże świadectwa; z drugiej strony, u ty ­
skujący takow e , słusznie mogliby dla siebie 
otrzymać warunki, ich los i ich rodzin, na Sta­
rość zapewniające. Tym  sposobem, obie stro­
ny nieobliczone odniosłyby korzyści; dla kraju 
zaś to wielkie powstawałoby ztąd dobro: że 
ziemia, to niewyczerpane źródło bogactwa na­
rodowego, powierzonahy została tylko osobom 
uzdatnionym do starannego i umiejętnego ho­
dowania jej.

Na zakończenie, niech mi będzie wolno po­
dać tu niektóre moje myśli eo do urządzenia 
kommissyi examinacyjnej, o której mówimy.

1. Kommissya, złożona z gospodarzy nauko­
wo prak tycznych , zgromadzałaby się 2 razy 
do roku w oznaczone miejsca. Np. raz, podczas 
niemal wszędzie obecnie ustanowionych jarm ar. 
ków na w'ełnę; drugi raz około nowego roku.

2. Niejaki czas przed zjazdem, uwiadomieni- 
by zostali przez pisma publiczce, mający chęć 
poddać się. examinowi, aby w oznaczonych dniach 
i godzinach w miejscu N. się Znajdowali.

3. Nikt nie by łby  zmuszany do złożenia exa­
minu, albowiem własny interes, by łby  do tego 
dostatecznym bodźcem. Zgłaszaliby się więc 
zrazu ci tylko, którzyby się sądzili do tego zdol- 
nemi; lub tez- ci, co wolni od zarozumiałości, — 
tej nie odłącżnej towarzyszki głupoty i niezda­
tności — pragnęliby dokładniej poznać własne 
siły i z czasem nabyć znajomości, na któryćh- 
by im zbywało.— Później, potrzeba zmusza­
łaby do tego każdego młodego rolnika, kondy- 
cyi szukającego.

4. Examen rozciągałby się na wszystkie odno­
gi gospodarstwa wiejskiego; nie wyłączając wiej­
skich procederów technicznych jako: cukrowni­
ctwa, piwowarstwa, gorzelnictwa, młynarstwa, 
i t. p.

Jeszcze raz mogę powtórzyć: iż ustanowienie 
podobnego bodźca do doskonalenia się w nau­
ce rolniczej, nieobliczone przyniosłyby korzy-
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loi. W krótce bowiem* każdy  pewnie właściciel 
p rag n ą łb y  mieć oficyalistę, chlubne świadectwo 
kom m issyi posiadającego. Może Ji rządy  wy­
d a ły b y  ustawę: ze w dobrach rządow ych , ty l­
k o  ci oficyaliści mogą być mieszczeni, k tó rzy  
z łażą  świadectwa rzeczonych kommis.syj.

Gorliwość o postęp rolnictwa, jak ą  się obe­
cnie przejęły , nie juz ty lko  pryw atne osoby ale 
i rządy , jes t  mi dostateczną rękojm ią: że myśl 
moja na p ło n n ę  nie padnie n iwę; że z czasem 
się wzniesie i bu jne wyda owoce.

Gumprecht.

O uprawie różnych gatunków 
tytoniu.

( D o k o ń c z e n i e . )
•iC;o !,i , •

F l a n c e  t y t o n i o w e .  Ponieważ m łode ro ­
ś link i tytoniow e są zbyt czułe na z im n o ,  a 
szczególniej na  p rzym rozk i  wiosenne, lato zaś 
W naszym  klimacie jest zby t k ró tk ie  b y  ty toń 
nieco późno w połu siany, zupełn ie  dojrzał, 
przeto  wypada go na jprzód  n a  rosadę czyli 
flance zasiać.

Rosadnik  tytoniow y, podobnie’ jak  rosadni- 
k i  innych  ro ś l in ,  zakłada się w miejscu od 
w iatrów  pó łnocnych  należycie osl’onione’m, po- 
łożonem  ile podobno na  po łudn ie  ; jednakże 
w in ien  on być nader starannie założony; bo ­
wiem roślina ta jest od innych  delikatniejsza, 
czyli czulsza na zimno.

N a obsadzenie ty toniem  jednego m orgu, po­
trzeba 8— 9 sążni kwad. rosadnika; a na tako­
wy 5 do 6 łu tów  nasienia. — Robi się on tym 
sposobem  : — Z miejsca nań  przeznaczonego, 
w ybiera  się ziemia na  stopę głęboko, i zupe ł­
nie na pow rót świeżym gnojem owczym lub 
końskim , (umięszanym zkostrzą ,  czyli paździe­
rzem  lnu, dla wstrzymania myszy); na wierzch 
zaś, rozpościera się warstwa długiego bydlęce­
go gnoju, celem w strzymania zbyt mocnej fer-

m entacyi spodniego g n o ju ; na  gnój bydlęcy 
idzie warstwa £ stopy' g ruba , gnoju zupełnie 
przegniłego, wziętego z poprzednich rosadników; 
a dopiero na  tenże gnój nawozi się 6—8 cali 
gruba warstwa ziemi ogrodowe'j, jeżeli ty lko 
podobno, ze szczątkami drzewa (np. z o p i łk a ­
mi, lub z drzewa spróchniałego wzięta) umię- 
szana. Ziemia ta równa się lekko (b e z  utła-
czania ) i s łuży do przyjęcia n a s ien ia ;  Siew
w ten  czas się uskutecznia, gdy skutkiem  fer- 
m entacyi nawozu, ziemia się już nieco rozgrzała .

N a zagon 30 stóp długi i 5 szeroki, potrzeba 
nSsienia około  3 ły żek  stołowych. Moczy się 
ono poprzednio  w wodzie zimnej przez 24god. 
w miejscu ocieplone'm. Po przesuszeniu , do­
brze jest umięszać je z suchym piaskiem lub 
ziemią, dla tern jednostajniejszego rozsiania. — 
W ym aga ono tak  p ły tk iego nakrycia ,  iż dosyć 
jest po zasiewie przygnieść nieco za pom ocą de- 
szczutki; poczem się skrapia  le tn ią  wodą, zwy­
czajną ogrodową konewką.

C z a s  z a k ł a d a n i a  r o s a d n i k a  stosuje się 
do k limatu; zwykle zaś p rzypada od końca m ar­
ca do połow y kw ietn ia  Wiele zależy na po­
siadaniu świeżego nasienia; albowiem często­
k roć  dwuletnie, utraca moc k ie łkow ania . N a­
sienie moczone wschodzi czasami po 2—3 dniach; 
niemoczone, dopiero dnia 6— 7go.

P i e l ę g n o w a n i e  r  o s a d y  t y t o n i o w e j .
S koro  ty toń  ze jdz ie ,  potrzeba okryć ziemię 

Czystą i dobrze przetrzęśnioną słom ą zytną; 
aby zabezpieczyć młode roślinki przeciw zimnu; 
jednakże, p rz y k ry ć  je należy tak c ienko , b y  
• łońce i powietrze miało do nich przystęp. — 
N a noc zaś i gdy dzień jest bardzo z im ny lub 
śnieg pada, ros’adn ik  p rzyk ryw a się słomiane- 
m i matami. Ponieważ maty ła tw oby mogły uszko­
dzić m łode ro ś l 'o k i ,  gdyby bezpośrednio na 
ziemi leżały, należy więc utkwić w ziemię wi- 
dełkow ate kołeczki, na nie włożyć podłużnio 
tyk i,  a  dopiero  na ostatnie, m aty  słomiane roz-



postrzedz. Gdyby powierzchnia rosadnika nie­
co zmarzła, należy ją skropić zimną wodą przed 
wschodem słońca.

Skoro rosada tak dalece podros'nie, iż jej 
listki ziemię pokrywają, należy zebrać słomę, 
która poprzednio przykryte były. — Dla za­
silenia młodych roślinek, dobrze jest skrapiać 
je podczas posuchy wodą, w której się moczą 
odchody np. od gołębi, lub z kurników, albo 
też same czyste (bez słomy) bobki owcze. — 
T ym  końcem mieć potrzeba , w bliskości rosa­
dnika naczynie, odpowiedniej potrzebie obję­
tości, w którem się takowe odchody moczą.

Często rośliny tytoniowe napada zgnilizna, 
k tóra w krótkim czasie cały rosadnik niszczy. 
Wiele przeciw temu polecają środków; najsto­
sowniejszy znalazłem następujący:— Skoro ty l­
ko choroba ta  poczyna się ohjaw'iac, należy 
niezwłocznie uszkodzone roślinki ] wyrw ać, a 
miejsce gdzie były, posypać grubo piaskiem 
suchym, jeżeli podobno rzecznym, .po poprze- 
dnie'm wzruszeniu nieco ziemi; prócz tego, ca­
ły  rosadnik posypać nieco tymże piąskiem; a 
nawet dobrze jest i w tenczas to już uczynić, 
gdy się jeszcze zgnilizna nie okazała; piasek zda­
je się być przeciw niej najskuteczniejszym środ­
kiem.

Rosada tytoniowa, starannie~pielęgnowana, 
p0 6 — 8 tygodniach zdatną już jest do sa­
dzenia.

F l a n c o w a n i e  r o s a d y .  Jeżeli nasienie 
wcześnie zostało zasiane w rosadnikii, flanco­
wanie można rozpocząć w pierwszych dniach 
czerwca. Za ogólne zaś prawidło uważają, by 
do 24 czerwca siew był ukończony.

Dla ułatwienia pracy około tytoniu podczas 
wegetacyi, należy go sadzić w ten sposób, by 
robotnik idąc brózdą, po każdej onej stronje 
mógł obrabiać. Ten sposób sadzenia tak się 
przedstawia;

a

b\ ‘ * ‘ ; ;  * ;  *
a

K . . . . . . ! !
a

i \ ' * ' ; '  * ; '  ‘ *;  *

a. jest brózda 2 stopy szeroka; b. rzędy ty­
toniu na l j  stopy od siebie oddalone; w których 
sadzą się flance także w odległości l j  stop je­
dna od drugiej.

Żadna pewnie roślina nie jest tak nie wytrzy­
małą na suszę jak tytoń, dlatego, podczas flan- 
cowania iść powinna w ziemię bardzo wilgną; 
flance zaś- od wyrwania aż do sadzenia, trzy­
mać potrzeba w szmatach mokrych i starannie 
chronić od słońca i ciepłego powietrza. Pod­
czas flancowania należy dobrze ziemię do ko­
ła  flancy u tłoczyć , lecz jej nie polewać. Tu  
i ow'dzie sadzi się po dwie flance, z których 
później jedna służy do zastąpienia uschłej. — 
W 3—6 dni po przesadzeniu, rola tytoniem za­
sadzona zdaje się jak gdyby zupełnie była  go­
łą: tak  dalece wszystkie listki tej rośliny po­
więdną; tym czasem przychodzą one do siebie 
bez wszelkiej pomocy; a jeżeli tu owdzie flan­
ca uschnie , będzie tego zapewne przyczyną 
uszkodzenie jej podczas flancowania. — W 8 dni 
po przesadzeniu, należy więc plantacyę rewi­
dować i brakujące flance podosadzać; powtarza 
się to w 2 tygod. później.

M o t y c z k o w a n i e  i o p i e l a n i e  t y t o n i u .  
W 2—3 tygodnie po przesadzeniu, uskutecznia 
się motyczkqwanie, czyli wzruszanie ziemi do 
koła tytoniu i oczyszczanie go z chwastu. Na­
leży tu ziemię na kilka cali głęboko wzruszyć, 
bez najmniejszego uszkodzenia rośliny. Przy  
tej czynności dosadzają się brakujące flancę; 
biorą się one z podwójnych, na ten cel zosta->



wionych. — W parę tygodni powtarza się mo- 
tyczkowanie.

O g ł o w i a n i e  t y t o n i u .  W krotce po dru- 
gie'm motyczkowaniu, tytoń puszcza już lOty 
lub 12 liść; jest to wielki czas ogłowiania go; 
to jest, zrywają się wierzchołki każdej rośliny, 
k tóra do tej wysokości doszła. Podczas tej 
czynności, więcej przecież uważać należy na 
bujność ziemi, i na stan rośliny, niżli na licz­
bę jej liścia. Jeżeli bowiem roślina jest słaba, 
zrywa S-ię jej wierzchołek po nad 6tym , mo­
cniejsze zaś, ogławiają się nad 8—10— 12 li­
ściem. W ogólności, fabrykanci przekładają 
liście z wyżej ogłowionyeh łodyżek. Wszakże 
i  dla rolnika jest to korzystniejsze'm, albowiem, 
lubo w razie wyższego ogłowiania, liście jest 
mniejsze, to natomiast jest go więcej; zresztą i 
w wyższej ono jest cenie, niżli z łodyg nisko 
ogłowianych.— I tę czynność należy 2—3 kro­
tnie powtórzyć, gdyż nigdy rośliny tytoniowe 
jednocześnie nie dorastają.

Z b i e r a n i e  n a d r o s t ó w  t y t o n i u .  Wsku­
tek  opisanego ogłowiania, powstają na wierzchoł­
kach łodyżek boczne nadrosty, które skoro doj­
dą długości palca, zrywać należy, gdyż dare­
mnie pokarm liściu odbierają; co się powtarza 
ilekroć nadrost rzeczony dojdzie do wymienio­
nej długości. — Przy tej czynności ogłowiają 
się jeszcze łodyżki, jeżeli która ominioną zo­
stała.

O z n a k i  d o j r z a ł o ś c i  t y t o n i u .  Tytoń 
dojrzewa podług wcześniejszego lub późniejsze­
go flancowania i cieplejszego lub zimniejszego 
la ta ,  na początku lub ku końcowi września; 
w rzadkich tylko przypadkach w sierpniu. Doj­
rzewanie poznaje się po zmianie koloru liścia; 
skoro bowiem kolor ciemno-zielony zamienia 
się na żółtawy, czas już zbierać je. Jeżeli liście 
zupełnie dojrzało, w tedy podczas suszenia ma ko­
lor zołtawo -brunatny, skoro zaś suszy się nie

zupełnie dojrzałe, nabiera koloru czarnego i 
traci wiele na dobroci i cenie.

Zte'm wszystkie'm, są gatunki, których liście 
nawet podczas zupełnego dojrzenia, zachowują 
piękny zielony kolor, innych zas, dostaje plam 
żółtawych, a reszta zielona. Tutaj oznaką doj­
rzenia jest: opuszczanie się ^liści ku ziemi, wą­
tłość i łatwe odłączanie się od łodygi za lek- 
kiem nawet pociągnieniem.

Z b i ó r  l i ś c i a  t y  t o n i  o we g o .  Nie należy 
prędzej zbioru rozpoczynać, aż liście zupełnie 
dojrzeje; albowiem, jak powiedziałem, niedoj­
rzałe wiele traci na dobroci i cenie. Rwać 
je potrzeba w dniu pogodnym i jasnym. Naj­
przód zrywa się 'paleami listek najwyższy; po­
czerń bierze się łodyżka w obie ręce i zsuwa­
jąc niemi na dół, odłączają się z łatwością wszy­
stkie listki od niej; tak przecież, iż nie spadają 
na ziemię, lecz w ręku pozostają. Zebrane li­
ście układa się w grom adki, o ile można na 
słońce wystawione. Zwykle zbiera się od rana 
po opadnieniu rosy, a po południu wiąże się 
w małe snopeczki, które niezwłocznie do sk ła ­
du się wożą. Dobrze jest gdy się tu rozstawią 
na ziemi czubkami listków do góry, aby się 
nieco zagrzały; w tym  razie lepiej tytoń doj­
rzewa, a następnie prędzej wysycha. Strzedz 
się przecież należy, by się zbytecznie, aż do 
szczernienia nie rozgrzał w tychże snopeczkach; 
przezcoby bardzo wiele utracił na dobroci; 
skoro się więc liście poczną rozgrzewać, nale­
ży snopeczki rozwiązać i tytoń na ziemi rozpo­
strze dz.

N a w ł ó c z e n i e  n a  s z n u r k i  l i ś c i a .  Jest 
to zwyczajnie wieczorna zabawka czeladzi. Li* 
ście się przekłuwa iglicami 9 do 12 cali długie- 
mi, na cal jeden odszypułki; pocze'm, oba końce 
sznurka się zawiązują i pas zawiesza się w miej­
scu stosownem; długość onegóż zawisła od wy­
sokości miejsca gdzie ma być zawieszony.
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S u s z e n i e  t y t o n i u .  Do suszenia tytoniu 
każde miejsce jest dobre, byle tylko było  za­
bezpieczone przeciw zewnętrznemu zmoknieniu 
i dobry przewiew powietrza m iało .— Gdzie się 
W znacznej ilości roślina ta uprawia,  mają do 
jej suszenia oddzielne suszarnie, czyli raczej 
szopy, podobne do szop ceglarskich. Zwykle 
Wysycha tu  tytoń w jesieni. Tymczasem, do­
piero później się zbiera z suszarni i wraz z sznur­
kami (na których pozostaje) wiąże się w sno* 
pęczki.

Z b i e r a n i e  n a s i e n i a  t y t ó n i o w e g o . — 
Chcąc mieć dobre nasienie, potrzeba brać z ro- 
sadnika najmocniejsze flance i te zasadzić w miej­
scu ile podobno na działanie słońca wystawio- 
tie'm, w roli nader zyzne'j.

Wysadki te na 2 ł stopy w kwadrat sadzone, na­
leży starannie pielęgnować często wkoło nich zie­
mię wzruszać; wrazie posuchy podlewać. Aby zaś 
tern lepsze nasienie wydały, potrzeba odłamy- 
Wać wszelkie uboczne odnogi, i  tylko same środr 
kowe zostawiać. Liście zaś zostawić na nich 
ńależy aż do zupełnego dojrzenia nasienia; co 
się poznaje po stanie suchym nasienników i po

ich kolorze czerwono-brunatnym. Pocze'm ło ­
dyżki się zrzynają w bliskości ziemi i w miej­
scu przewiewne'm zawieszają. Mogą one tu  zo­
stawać dopóki się nie zbliży czas siewu, ponie­
waż nasienie lepiej się przechowuje w nasien- 
nikach aniżeli na składzie.

I l e  m ó r g  z i e m i  w y d a j e  l i ś c i a  t y t ó ­
n i o w e g o ?  Zbiór liścia jest bardzo różny; za­
wisł on bowiem od gatunku tytoniu jaki się 
uprawia, od gruntu, pory czasu, a szczególniej 
od pielęgnowania podczas wegetacyi. — Jeżeli 
wszystko sprzyja, można zebrać z mor. do 20 
cent. — Za średni zaś zbiór przymują 10 do 12 
cent.

O g ó l n a  u w a g a  n a d  u p r a w ą  t y t o n i u .  
W wielkich gospodarstwach, uprawa tytoniu 
tam tylko zdaje się być korzystną, gdzie jest 
bardao wiele rąk, a których korzystnie'j użyć 
nie można; .lub też gdy można, wydzierżawiać 
rolę pod uprawę tytoniu pod korzystnemi wa­
runkami. Najwłaściwszą zaś uprawa tej rośli­
ny jest dla pomniejszych gospodarzy, gdzie sa* 
mi gospodarze z rodziną, zajmują się nią w wol­
nych od innych prac chwilach.

ć

O .koniach roboczych, ich budowie 
i wychowaniu.

Dotąd większa częśc gospodarzy mało zajmo­
wała się wychowem koni; a jeżeli tu i owdzie 
°ddawał się gospodarz ich wychowie, by ły  to 
^onie wierzchowe, lab powozowe: 'udoskona­
laniem zaś rassy mocnej, wytrwałej, słowem 

prac rolniczych, poniekąd nik t się wyłącz* 
***6 nie zajmował; dla tego to potrzeba tego 
f°dzaju koni, widocznie coraz bardziej uczu­
t e  się daJe, — Było także temu na przeszko-

ów zwivczcfi Soiiiowuci).
d

dzie powszechne mniemanie: że bez pastwiska 
ani podobno zajmować się stadniną: — tym cza­
sem i to uprzedzenie liczne przykłady obaliły.

„Bez pastwisk— mówi Baron Cruder — mo­
żna dzielne wychować konie, byle tylko od sa­
mego urodzenia— a nawet i we wnętrznościach 
ma t k i — aż do zupełnego rozwinienia się ich 
budowy, obficie by ły  karm ione; czyli ciągle 
w dobrej zostawały tuszy; skoro bowiem raz 
jeden źrebak zanędznieje, schudnie, w ówczas 
jego organa trawienia i przywłaszczanie (assi- 
milacyi) sobie części odżywnych, osłabiają się



w ty m  stopniu, iż już nigdy nie osięgają n a tu ­
ra lnej mocy, n iechby najobficiej k a rm io n e  by ­
ły ;  będzie to już do śmierci zwierze średnie; 
a naw et do rozp łodu , b io rąc  rzecz ściśle, nie 
z d a tn e .— Przeciw nie , ciągle dobre u trzy m y ­
w anie od same'j młodości, spiesznie rozwija or­
ganizm zwierzęcia i dokładnie  go wykształca. 
K oń  tym  sposobem u trzym yw any , z końcem  4go 
ro k u  jest tak  s ilny i tak  w ykszta łcony, jak 
w przeciwnym  razie, to je s t :  k tó ry  czas n ie­
jak i  b y ł  zanędzniony, w 5tym  lub  6tym ro k u .“

Jest to n iem al ogólnie w zwyczaju, konie bez­
kształtne, czyli za nadto s,zpetne do wierzchu 
lub  powozów^ do prac ro lnych  przeznaczać. — 
M ylne to postępowanie n ieob liczone  rolnictwu 
p rzy n o s i  s traty . Można je trafnie przyrów nać 
do hodowania grubow ełnych  owiec, gdzie cien- 
kow ełne dobre mają pastwisko; lub  do t rzy ­
m ania  krów, m ało , lub wcale mleka nie dających.

J ak  w wielu rzeczach tak  i co do kon i ro­
boczych, Anglicy mogą nam  być wzorem. — 
obok swych sławnych biegunów, kon i powozo­

wych, i tych, że tak  powiem pół-słon iów , k tó­
rych  do wielkich ciężarów hodują , mają oni 
rassę kon i  rolniczych, k tórą  tak starannie sarnę 
w sobie rozmnażają, jak  rassę krwi najczystszej.

Jak  się rozumie; tok  konia takiego, ca łk iem  
być winien inny  od kształtu  konia np . w yłą­
cznie do bieguj s łużącego .— Fig. 3. (na T ab l.  
do z es zł. N ru  dołączonej) przedstawia ogiera 
z rassy, o której m ow a.— wszakże wszystko co- 
by  b y ło  wadą i ^zpetnością u  konia np. do wyści­
gów przeznaczonego,1 jest tu  zaletą i pięknością: 
G łow a  wielka, ciężka, szyja  g ruba, szeroka, 
krzyz  m ocny, wzniesiony, uda  sze ro k ie ,  zao­
krąglone; tułów  okrąg ły , zwięzły, nogi grube, 
kopyta  szerokie T wielkie. W prawdzie cała ta 
postawa, nie zajmuje przyjem nie w zro k u ,  n a ­
wykłego do form kon i  krwi czystej; lecz spo­
strzega się w niej przecież p iękna harm onia , 
siły i wytrwałości, tych głównych typów konia 
rolniczego.

(D la  braku  m iejsca, opis 4 te jF ig . pozostać musi do
następnego N ru .)

oR-Oziwcćiboóci,
O czarnej topoli (Populus nigra L.) Łnie Jak wierzbina, 

zwanej także topolą pastwiskową.

T o p o l  ta rośnie dziko w całej pó łnocnej E u ro ­
pie, p rzy  brzegach r z e k ,  s t ru m ien i ,  słowem 
W miejscach n is k ic h ; sadzoną zaś bywa przy 
drogach, na  łąkach , pastwiskach i miejscach na 
zalew wody wystawionych; mianowicie zaś tam, 
gdzie g run t pod każdą in n ą  roślinę, jest zbyt 
m o k ry .

Drzewo to lub i g run t nieco żyzny; lecz ro ­
śnie także dobrze i w p iasczystym , by le ty l­
ko b y ł  wilgotny; udaje się nawet na bagnach.

Rozmnaża się przez zrazy 5 do 8 stop d łu ­
gie, które od razu sadzą się w miejsca podo 
_________ (S prostow an ie  om yłk i w  N rze  41 str. 3GS wierszu S, zam iast jak 1 do 200, czytać: jak  l  do 2000.)

W ysadkl te sadzić należy 
wcześnie na wiosnę, na 2 stopy w ziemię a re­
szta po nad  ziemią zostaje. Jeżeli zaś się sadzą 
w szkółce, b io rą  się p rę ty  1 stóp. długie.

W  okolicach m okrych, gdzie jest b ra k  drze­
wa, topol ta  zasługuje ze wszech m iar n a u w a -  

g ę ; rośnie bowiem nader ęporo i wiele daje 
opału  w stosunku miejsca i czasu. W  g r u n c i e  

jej odpowiednim, po 30 latach w yrasta 40—5® 
stóp wysoko.

Drzewo to jest twardsze i lepsze od wielu i ° ” 
nych gatunków topoli.  Jako opał, n iem al r ° '  
wna się połowie buczyny, ta  jest: 10 funt. t*5'  
poli ty le  daje ciepła co 5 funt. buczyny. S łu ­
ży nawet do budowli n a  wewnętrzne ściany.

Kantor Główny w Starem Mieście Nro fi 1. na pidrwszdm piętrze.


